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ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 20 Sgr 
na całe Prusy 2 Tal.

dnia 25. Czerwca 1856.
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1 Sgr. 3 Fen. od \riersza na ^ szerokości przyj­
mują się tylko w expedycyi.
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D rukiem  i nakładem  Drukarni Nadw ornej W . Deckera i Spółk i w  P ozn an iu . —  Kedaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński w  I oznaniu

Telegraficzna wiadomość.
W i e d e ń ,  w  poniedziałek 23. Czerwca. —  W ielki w ezy r Ali basza w y ­

jecha ł dziś. W  przyszły  poniedziałek oczekiwane je s t przybycie króla greckiego 
Ottona. Pełnom ocnik rosy jsk i dla spraw  w ojskow ych, lir. M akelberg w yjechał 
do M arienbad, dokąd się także poseł p ruski hr. A rnim  uda.

P o t s d a m ,  21. Czerwca. — Król  JG M ość w rócił dziś ze S tu ttg ard u  do 
Sansouci.

B e r l i n ,  24. Czerwca. — N. Pan raczy ł zamianować kawalerami orderu  
św . Jan a : radzcę ziemskiego pow iatu malborgskiego p. B e n k e n d o r l a  i ł ł i n -  
d e n b u r g a ;  dziedzica dóbr szlacheckich H e y k i n g  w Lonschke pod N orden- 
burg iem ; porucznika i właściciela m ajoratu  pana E rn st K u n h e i m  z Stollen 
pod L iebstadt; m ajora 5go pułku piechoty p. G o t s c h ;  dziedzica dóbr szlache­
ckich p. B e n k e n d o r f f a  i H i n d e n b u r g a  z Neudeck pcie R osenberg; ro tm i­
strza  i szefa szw adronu  2. pu łku  ułanów  p. K l i i t z o w ;  porucznika w  gw ar- 
dyi p,. R o c h  o w;  tajnego radzcę i referenta w m inisterstw ie spraw  w ew nę­
trznych  p. K r o c h e r ;  radzcę ziemskiego pow iatu landsbergskiego p. D c w i t z ;  
leśnego W  e r  d e r  w Frankfurcie n. 0 . ;  rotm istrza A l v e n s l e b  en  z W itten - 
moor, pow iat b tcnda l; dziedzica dóbr szlacheckich p. S t i i l p n a g e l z  Rollwitz, 
pow iatu Preuzlau.;. szambelana hr. S c h u l e n b u r g  z H olienbnrg, pow iatO ster- 
b u rg ; jenera ła  porucznika i jenera ła  inspektora arty lery i p. H a l i n ;  m ajora w mi­
nisterstw ie w o jny  p. W e d e l l ;  m ajora i ad ju tan ta  JKM ci ks. F ry d e ry k a  W il­
helma Pruskiego p. H e i n t z ;  m ajora w  3ciej brygadzie źandarraeryi p. N e u ­
m a n n ;  porucznika i ad ju tanta w  pułku  h u sa ró w  gw ardy i p. S t o s  s e r ;  m ar­
szałka dw oru  księcia pruskiego K arola, p. M e y e r i n c l t ;  rotm istrza G n t s m -  
e r o w  z G ross-Leuthen pod Liibben; dep. pow. i t ow.  kred., czł. izby panów  p. 
O s t e n  z Jannew itz , pow iat lauenbu rgsk i; porucznika i dziedzica dóbr szla­
checkich T h a d d e n  z T rieg laff, obw ód G reifenberg; radzcę ziem stwa k redy ­
tow ego p. O s t e n a  z Schonow ; deputow anego ziem stwa kredytow ego p. S o ­
fa c c k  z Z areth in , pow iat A nklam ; deputow anego ze stanu rycerskiego na sejm 
prow incyalny i przewodniczącego na sejmie kom unalnym  dla Nowej Pomeranii 
i R ugii p. B o  h i e n  z B ohlendorfu, pow iat R ugen ; dyrek tora -kredytu ziem­
skiego p. H a g e n  z Premslaff, pow iat R egenw alde; w iceprezydenta sądu apela- 
cyjnego p. B r a u c h i t s c h  w  Szczecinie; porucznika i właściciela m ajoratu 
A ugusta  Z e d l i t z - T r i i  t z s c h l e r a  z F rauenha in , pow iat św idnicki; radzcy 
ziemskiego pow iatu  H irschberg p. G r a v e n i t z ;  nadleśnego i dy rygen ta  w y ­
działu regencyi w  M erseburgu p. D a l l w i t z ;  radzcę dyrek to ryatu  w  W . Ks. 
Saskiem , szambelana i proboszcza kapitulnego w  N aum burgu p. M a n s b a c h ;  
naczelnik grobel i dziedzicznego szambelana w księstw ie magdeburgskiem, 
barona P l o t h o ,  z P a se y ; porucznika i radzcę ziemskiego pow iatu wolmirstacdt, 
h r. S c h u l e n b u r g a  z A ngern ; porucznika i radzcę ziemskiego pow iatu N ord- 
hausen p. D a v i e r ;  rotm istrza w  kaw aleryi obrony krajow ej i ju n k ra  barona 
pana Z e d l i t z  N e u k i r c h  z R am stadt pow iat W ohninstad t, porucznika i w ła- 
ściciela dób r szlacheckich h r. A dalberta S c h u l e n b e r g a  w W ielen iu , pow iatu 
Czarnkow skiego; szambelana hr. P o t w o r w s s k i e g o  z Parzęczew a, powiat 
kościański; porucznika i radzcę ziemskiego p tu  Elberfeldzkiego pana U i e s t ;  
rotm istrza i radzcę ziemskiego ptu A ltena, p. H o l z b r i n k ;  nadradzcę rejen- 
cyjnego i dy rygen ta  w ydzia łu  rejencyjnego i dy rygen ta  w ydziału rejencyi 
w  M inden, m ajora p. bar. S c h i o t h e i m ;  jenera ła  majora i dowódzcę 3. b ry ­
gady pieszej bar. S c h e n c k a  w  S cheinsbergu ; dziedzica majętności Lucyn pod 
Gostyninem w  królestw ie Poiskiem lir. G ustaw a Ottona L u t t i c h a u ;  szambe­
lana księstw a m cklemburgsko szw eryńskiego i intendanta kąpieli moskich w  Do- 
beranie, bar. R o d d e  w  L udw igslust.

P o c z d a m ,  23. C zerw ca. —  A rcyksiąźc austryacki Ferdynand  M aksym i­
lian w yjechał do Drezna.

— G a z e t a  k o l o n s k a  pisze z Berlina pod dniem 20. m. b.: Gazeta giełdy 
m ów i o kom isyi, która w  ciągu lata ma się w  W arszaw ie zjechać, złożona 
z urzędników  finansow ych polskich i ro sy jsk ich . m ających się naradzić nad 
ułatwieniem  handlu m iędzy Prusam i i R osyą. K siążę Gorczakow w  czasie po­
b y tu  sw ego w Berlinie miał sposobność przekonania się o niejednej niedogo­
dności w  tej m ierze, i upow ażnił poselstw o w Berlinie do zaw arcia poczętych 
uchw ał i przedłożenia mu takow ych. W  zw iązku z tą  wiadomością zdaje się zosta­
w ać to, co z Gdańska pod d. 17. C zerw ca dochodzi do naszej wiadomości, tj. źe 
generalny konsul w  W arszaw ie pan W agner od kilku dni baw i tam z polecenia 
m inisterstw a celem zbadania życzeń i potrzeb kupców  tu tejszych  pod w zglę­
dem handlu  z Polską.

( Z  Kor. C%.) Belgijska I n d e p e n d a n c e ,  a za nią niektóre dzienniki nie­

mieckie donosiły p rzed p arą  dniam i, źe gabinet tu te jszy  doręczył gabinetow i 
turyńskiem u przez tamecznego posła sw ego , B rassier de St. S im on, notę do­
tyczącą kw esty i w łoskiej. Ko r .  P r u s k a  zaprzecza tej wiadomości i dodaje, 
źe jeżeli p. B rassier miał sposobność lub pow ód do mówienia o stosunku P ru s  
w tej sp raw ie , to m ogło się to ty lko stać w  sposób, odpowiadający' zarów no 
przyjacielskim  stosunkom  tutejszego gabinetu do sardyńskiego, ja k  i obow iąz­
kom które na P ru sy  w kładają  ich europejskie i niemieckie stanow isko, oraz 
w arunki polityki konserw atyw nej.

Dnia 16. b. m, o tw artą  została w  Eisenach jeneralna konfereneya państw  
zw iązku celnego. Późniejsze obrady  m ają się odbyw ać w  W ejraarze. Podano, 
jak  donoszą, liczne i w ażne wnioski do dyskusyi. R ok ubiegły w skazał m iędzy 
innemi konieczną potrzebę zm iany przepisów  dotyczących handlu  zbożowego, 
dla którego opinia publiczna domaga się zupełnej wolności. Mało jednak je s t 
nadziei, aby się konfereneya do tego zdecydow ała.

W ład ze  katolickie w A u s try i, w ydając  now e rozporządzenia dotyczące 
chowania zm arłych ewanielickiego w yznania na cm entarzach katolickich, pow o­
ły w a ły  się po części na podobne przep isy  w  krajach protestanckich w zględem  
zm arłych katolickiego w yznania. T akow e przepisy rzeczyw iście istniały i za ­
pew ne dotąd tu  i owdzie istuieją, chociaż dzienniki tutejsze dają  im łagodniej­
sze tłumaczenie. T ak  np. było w  F berstenw alde, miasteczku o kilka mil od 
Berlina odległym. O bserw ancyę tam eczną b y ło , źe duchow nem u katolickiemu 
z innej parafii nie było wolno p rzy  pogrzebie katolika dopełniać zw ykłego reli­
gijnego aktu. Gdy jed n ak , pisze N a t i o n a l z  e i t u n g , p rzy  katolickiej kaplicy 
w  Fberstenw alde został instalow any osobny ksiądz, i w  kw esty i w zm ianko­
wanej zaszło zażalenie do w ładz duchow nych , postano wionem zostało przez 
nie jeszcze w miesiącu K wietniu rb ., aby chow aniu zmarłyrch katolików  w edług 
obrządku katolickiego na cm entarzu protestanckim  nie czyniono na przyszłość 
żadnej przeszkody. Dziennik rzeczony jednak  nie dodaje, czy to  postanowienie 
w ładz protestanckich je s t obow ięzującem  dla w szystkich parafij z mieszaniną 
w e względzie religii ludnością, czy tylko dla parafii Ebestenwalde. P rz y p o ­
minam sobie, że i ze Szląska o podobnych przypadkach donoszono.

Pisałam  j u ż ,  źe król wczoraj (16.) w yjechał do S tu ttgardu . D om ysłow a 
polityka w yciągnęła z tego natychm iast w niosek , źe podróż ta przedsięw ziętą 
zapew ne została w  celu uniknienia w izy ty  arcyks. F erdynanda M aksymiliana, 
którego się tu od daw na spodziewano. D om ysł ten naturalnie bardzo płytki. 
Król pow róci do Berlina w p rzysz ły  piątek lub sobotę , a w  tym samym dniu, 
może razem naw et z królem przybędzie tu arcyksiąźe.

Baron B udberg , poseł rosy jsk i p rzy  tu tejszym  dw orze, w yjedzie przed 
udaniem się na now ą sw ą posadę w  W iedn iu , do P e te rsbu rga , gdzie ma trz y  
miesiące zabawić. Około tegoż dopiero czasu przybędzie do Berlina bar. B run - 
now, dezygnow any poseł p rzy  tu tejszym  dw orze.

Mrólesttv& IPtHsMe.
W a r s z a w a ,  19. Czerwca. — K urato r okręgu naukow ego w arszaw skiego. 

Z początku upływ ającego r. 1855 /6  w akow ało dla m łodzieży z królestw a P o l­
skiego, synów  biednych a zasłużonych urzędników  rozm aitych gałęzi służby  
rządow ej, kilka z ustanow ionych stypendiów  po rs. 250  rocznie, p rzy  un iw er­
sytetach cesarskich w St. Petersburgu  i M oskw ie, w  k tórych na fakultecie p ra ­
w nym  urządzone są katedry  do w yk ładu  i p raw a w  tym że królestw ie obow ią­
zującego; jednakże w przem ienionym roku  zgłosiła się nader mała liczba kan­
dydatów  tak , źe nie można było obsadzić w szystkich w akansów . Na r. p. s, 
1856/7  w akować będzie 10 stypendiów  praw nych  przy  tychże uniw ersytetach, 
przeto uczniowie, k tó rzy  ukończyli kurs nauk gim nazyalnych, i p ragną korzy­
stać z pow yższego dobrodziejstw a rz ą d u , obowiązani są pospieszyć z podaniem 
w  tym  względzie stosow nych próśb do kuratora  w raz z przepisanemi dow o­
dami najdalej do dnia 5. Lipca r. b., gdyż żaraz potem rozpoczęty będzie exa- 
men kw alifikacyjny w  komitecie exam inacyjnym  w  W arszaw ie , a następnie 
przedstaw ieni będą w yższej w ładzy do stypendiów  kandydaci, k tó rzy  na nie 
zasługiw ać będą. Co się tycze dow odów  kw alifikacyjnych, jakie każdy z ubie­
gających się o stypendium  do prośby  dołączyć pow inien , m ożepow ziąść in fo r- 
macyę u dyrektora gim nazyura. — W arszaw a , d. 16. Czerwca 1856 roku. —  
Radzca ta jny  M uchanow. — Naczelnik w y d zia łu , radzca kolegialny A. Plew e.

— Radzca ta jny  L udw ik T ęgoborsk i, członek rady  państw a, p rzy b y ł do 
W arszaw y .

—  Równocześnie z w ystaw ą gospodarczą u nas przez tow arzystw o ro l- 
niczo-gospodarskie krakowskie u rządzoną , ma miejsce w W arszaw ie w ystaw a 
zw ierząd dom ow ych, o której następujące spraw ozdanie podaje kronika w ar­
szaw ska z 15. b. m.

»M ówiąc o w ystaw ie zw ierząt gospodarskich w  dniu w czorajszym  na
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Nalewkach odby te j , przystępujemy do rzeczy z wielką oględnością i w y ro z u ­
miałością, a zarazem z pewnem uczuciem smutku, Z oględnością i w y ro zu ­
miałością powiadamy, wiadomo bowiem powszechnie jak  niezliczone s tra ty  po­
nieśli gospodarze rolni w  ciągu ostatnich 3ch lat w  chodowli owiec i rogatego 
bydła. T rz y  lata ciągłych deszczów i mokradli spraw iły , że owczarnie i na j­
lepsze zakłady owiec pow ypadały , a księgosz majątki i okolice z dydla  ogołocił. 
W  takim stanie rzeczy, nic dziwnego, że w ystaw a zw ierząt gospodarskich nie 
przedstawiała tyle ciekawych zwierząt konkurujących o pierwszeństwo i n a ­
grodę, jak b y  się tego spodziewać należało. —  Z uwagi wszelako, że w ystaw a 
zwierżąt jes t  ogólnym popisem wszystkich gospodarzy i chodowuików inwen­
ta rzy  z całego k ra ju ,  że na wystawie figurować w inny  najpiękniejsze indywi­
dua z familii zwierząt dom ow ych, z kraju  wyłącznie rolniczego, smutne ztąd 
dla rolnictwa i bogactwa krajowego w ynikają  wnioski. Powiedzmy szczerze 
i o twarcie, tegoroczna w ystaw a dowodzi, jak  wiele gospodarstwa ucierpiały 
przez kilkoletuie klęski, jak  nisko jeszcze stoimy w  chodowaniu inwentarzy 
w  porównaniu z innerai krajami, i j a k  wspólubieganie się w tym przedmiocie, 
mały jeszcze obudzą 11 nas interes w  właścicielach ziemskich. Z żalem w yzna­
jem y, źe w ystaw a tego rodzaju , w  kaźdem niemal prowineyalnem mieście 
w  Niemczech w y ró w n y w a ,  a może przewyższa w ystaw ę warszawską. W e  
wszystkich krajach, a szczególniej w Anglii, w ystaw a zwierząt je s t  dniem uro­
czystości,  na k tórą  ze wszystkich stron tłumnie pospieszają diodownicy dla 
popisu ze swemi inwentarzami, i dla okazania postępów na tej drodze uczynio­
nych ,  a publiczność wita z oklaskami otrzymujących premia. U nas wprawdzie 
w ys taw a zwierząt ,  jako instytucya niedawno w kraju istniejąca, dobroczyn­
nych skutków  swoich w całości w yw rzeć  nie była jeszcze w  stanie, i ztąd po 
części pochodzi ta uderzająca różnica. Wszelako g łówna przyczyna tego nie­
dostatku leży w  tern, że w ogólności nie mamy dosyć zamiłowania w chodo­
waniu zwierząt dom ow ych, że u trzymujemy inwentarz z potrzeby, ale bez 
upodobania i smaku, źe dbając o jego ilość, mniej dbamy o jakość ,  że po­
wszechnie nie dosyć s tosow ny robicmy w y b ó r  między rasami, które w  kraju 
chodować zamierzamy. Chodując zaś pew ną rasę , zbyt pochopni jesteśmy do 
krzyżowania  jej z inną ,  i dla tego u nas rasy się zmieniają i przekształsają...

Z owiec figurowały, jakeśmy wczoraj donieśli, t rzy  barany i trzy-maciorki 
W .  Skórzewskiej z Chełma, i baran jeden i maciorka hrabiego Ludwika K ra­
sińskiego z Krasnego. Z przyjemnością oglądaliśmy ten konkurs ,  bo przed­
stawione sztuki zalecały się szlachetnością pochodzenia i pięknemi kształty. 
Dodajemy, źe z owiec z Chełma, któreśmy widzieli na wystawie, wnioskować 
możemy, jak  wielkie zrobiła postępy owczarnia pani Skórzewskiej.  Od dawna 
słynęła ta owczarnia z czystości krwi i wysokiej cienkości, ale w ostatnich la­
tach znakomite uczyniła postępy w  sile i budowie zwierząt ,  jako  też w obfito­
ści i wysadności w ełny i w  ogólnem jej w yrównaniu . Odznaczały się także 
maciorka i baran hr. Ludwika Krasińskiego, a mianowicie maciorką zjednała 
sobie wielkie pochwały  ze strony  sędziów i znawców, dla wysokiej cienkości 
i równości wełny i równości włosa. Baran zaś lubo mniej cienki, zalecał się 
siłą i wzrostem, jako też nabitośeią wełny. Obydwie te sztuki przynoszą 
zaszczyt owczarni z Krasnego, jako i właścicielowi, który umiejętnie nią kie­
ruje. Sędziowie zaś z uwagi na w yższą  szlachetność i większe ustalenie krwi 
w  owcach w ystaw nych  chełmskich przyznali pierwsze nagrody baranowi i ma­
ciorce z zakładu pani Skórzewskiej, a hr. Krasiński otrzyma! drugie nagrody 
za obydwie sztuki. Żałować należy, źe nie stanęły do współubiegania owce 
własnością będące Rembielińskiego, które należą do najczystszej rasy , jaką  
w  k ra ju  posiadamy.

Co się tyczy koni, to się dziwimy, że z amatorów i chodowuików koni, 
k tórych  wielu mamy w  kra ju , nikt oprócz Grabowskiego i pułkownika•Nolken, 
koni nie sprowadził.  Na bydło rogate i na owce służyć  może usprawiedliwienie, 
bo księgosusz i pomór w owcach tyle s t ra ty  zrządził,  że mało kto się mógł 
odważyć takowe dostawić. Ale kouie w  tych latach żadnej nie ulegające za­
razie, w inny by ły  znaleść więcej zapału ze strony  naszych chodowuików 
i ży w szy  u  nich wzbudzić interes. Ogier Q ui pro r/uo Grabowskiego o trzy ­
mał 3cią nagrodę , tudzież klacz skarogniada Nolken także 3cią nagrodę. B y ­
czek Schaffera od konkursu usunięty został.

Dodajemy do tego krótkiego opisu , że z tegorocznej w y s ta w y  zwierząt 
nie możemy dokładnie brać miary o stanic inwentarzy w kraju. Ale jak  Bóg 
klęski odwróci,  mamy nadzieję, że się okaże więcej ochoty do chodowania, że 
więcej będzie zamiłowania, a tern samem więcej gotowości do podpisu. Do tego 
nie pomału się przyczynią prowincyonalne w ystaw y , które j a k  słychać u rzą ­
dzone być mają we wszystkich miastach gubcrnialnych. P rz y  tak uorganizo- 
wanej i rozgałęzionej instytucyi i p rzy  światłem kierownictwie dyrckcyi w y ­
stawy zw ierząt,  wiele dobrego nadal rokować można i rzeczywisty przew idy­
wać postęp. Pozostaje  jednak  do życzenia, aby dyrekeya w yg ryw ający m  
w yższe  nagrody naznaczała, bo koszta transportu  i utrzymanie zw ierzą t ,  są 
tak znaczne, żc szczupła nagroda nie opłaci poniesionych w y d a tkó w ; oraz, 
aby plac do w y s taw y  zwierząt przeznaczony, dogodniej dla widzów był u rzą ­
dzony, i zabezpieczał wystawione konie od w ypadków, które właścicieli o wiel­
kie s tra ty  p rzyprawić  mogą.a

Wrmseoftś*
P  a r y  z ,  19. Czerwca. —  Prefekt Sekw any otrzymał z L ondynu od lorda 

majora pismo z uwiadomieniem, że dotąd w płynęło  w  skutek przedsięwziętej 
przez niego subskrypcyi dla powodzią dotkniętych 300 ,000 franków.

—  Niemało obudzą tu podziwu broszura księdza Michoń, w  której celem 
ułatwienia rozwiązania pytania w  sprawie włoskiej, proponuje przenieść stolice 
papieża do Jeruzalem.

— Podług dziennika z Luary , przygotowuje rząd obszerne środki dla za­
bezpieczenia ludności od przyszłej powodzi tej rzeki. Idzie o rozszerzenie ł o ­
żyska o podniesienie i wzmocnienie grobli, o założenie wielkich kanałów odp ły ­
w ow y ch  i t. d.

— W ojska  nasze starły  się z Kabylami i pobiły ich 31. Maja i 1. Czerwca. 
Dowodził niemi jenerał Maissiat.

—  Horace V ernet kończy obecnie dvva p o rtre ty  w  wielkości kolosalnej, 
m arszałków  Canroberta i Bosqueta, dla sali ży jących m arszałków  w T u ileryach .

—  Sąd policyi poprawczej departamentu Sekwany skazał temi dniami na 
lOletnie więzienie i zapłacenie 3000 franków agenta propagandy rewolucyjnej 
pana Ubiciui z Newers.

—  K ardynał Patrici by ł wczoraj na obiedzie u arcybiskupa paryskiego. 
Dziś zaś podejmował go i arcybiskupa paryskiego nuneyusz papiezki.

—  Układy z rządem rosyjskim dla utworzenia rosyjskiego kredytu  rucho­
mego, trwające może z 3 tygodnie, rozbiły się. Paryskie tow arzys tw o ruchome, 
bankier rosyjski Stieglitz i wielu bankierów wiedeńskich, między któremi Sina, 
podali najkorzystniejsze propozycye. Rząd rosyjski nie chciał dać swego pozw o­
lenia, bo nie życzy sobie, aby w p ły w  przew ażny finansowy w  państwie miał 
się rozpostrzeć. Zdaje się że to jest w  sprzeczności z tern, co nam z Petersburga  
donoszą.

— W edle depeszy z Aten z d. 17. Czerwca, król Otto wyjechał w  dniu 
tyra do Niemiec.

—  Deputacya emigracyi polskiej podała na d. 20. Maja hr. Walewskiemu 
mcmoryał o kwestyi polskiej, w y s to sow any  głównie do niego, jako do prezesa 
kongresu paryskiego, ale rów nie i do innych pełnomocników mocarstw sp rzy­
mierzonych, a mianowicie Anglii, A u s try i ,  Sardynii i Turcy i.  -— Memoryał 
ten podała naprzód G a z e t a  k o l o ń s k a ,  a następnie P o s e n e r  Z e i t u n g  nr. 
139, z której go podajemy w  tłumaczeniu:

M e m o r y a ł  w  k w e s t y i  p o l s k i e j
«Polska zlana z Iiosyą uczyn iłaby j ą  ies%echmocną«

N a p o l e o n  !.
Excelencyo! Po zawarciu pokoju z dnia 30. Marca, k tórym  przez kongres 

paryski kw estya  wschodnia nadspodziewanie rozwiązaną zosta ła , gdy mocar­
s twa zachodnie, mające na g łów nym  celu przywrócenie tym  traktatem ró w n o ­
wagi europejskiej, nic w edług  Polski nie ustanowiły  i przez takie niepojęte 
pominienie pozwoliły na to, aby wszystkie od nieszczęśliwego podziału Polski 
zaszłe zabory i nadal is tniały; — my w ychodźcy i deputowani polscy, pow o­
łani do utrzymania zasady jej całkowitej niepodległości, —  przejęci święto­
ścią naszego obowiązku, — silni słusznością naszej sp raw y , — udajem y się 
w najwyższej instaucyi do naczelników i pełnomocników sprzymierzonych mo­
carstw F ran cy i ,  Anglii, A u s try i ,  Sardynii i T u rc y i ,  i protestujemy z całej 
siły duszy naszej przeciw temu opuszczeniu p raw  naszych narod ow ych , które 
zatwierdzone i zagwarantowane aktem kongresu wiedeńskiego z d. 3. M aja , 9. 
Czerwca i 27. Listopada 1815 r.: aż do obecnego pokoju paryskiego, przez ża­
dne inne układy między mocarstwami curopejskiemi ani z ire s ion em i,‘ani zmie- 
nionemi nie zostały. Od początku kwestyi wschodniej , k tóra w ystąp i ła  na 
jaśn ią  przez pretensye cesarza Mikołaja do stosunków chrześcian, będących 
poddanymi państwa ottomańskiego, nie ustawaliśmy w nadziei,  źe Polska po­
wołaną będzie do ud/.iału w  tym wielkim procesie interesów europejskich na­
przeciw nieograniczonej dumie R o sy i ,  a k tó ry  to proces, wedle ogólnej opinii 
powinien się był skończyć niepodległością naszą. Po  obsadzeniu Księstw nad- 
dunajskich i po morderczym napadzie Synopy , na które Anglia i F ran cya  od­
powiedziała wypowiedzeniem wojny, wypowiedzieliśmy im naszą pomoc u tw o­
rzenia posiłkowego korpusu  polskiego na ziemi tureckiej. P ropozycya ta zrazu 
uw ażana za dobrą ,  trafiła na smutne trudności i na opór gabinetu wiedeńskiego, 
k tóry  potem traktatem z dnia 2. Grudnia 1854 r. przystąpił do koalicyi angiel- 
skofrancuskiej. Od dnia tego byliśmy w ciągiem oczekiwaniu odezwy sp rzy ­
mierzonych, i Bogu samemu wiadomo, z jak ą  niewypowiedzianą radością w y ­
glądaliśmy onej chwili, k iedyby nam wolno było połączyć orły  nasze z chorą­
gwiami Francyi i Anglii. Nie dozwolono nam tego szczęścia. Musieliśmy w  pier­
siach naszych zamknąć wszystkie patryotyczne nadzieje nasze.

W  ciągu układów , które w P a ry ż u ,  końcem zawarcia pokoju, tworzone 
zostały, nie podnieśliśmy ani razu głosu naszego w  imie Polski; bo niemogli- 
byśiny  przypuścić ,  aby kongres, pow ołany do przy  wrócenia daw nych  stosun­
ków między mocarstwami E u ro py ,  kw estyą  polską zupełnie pominął. Pozo­
stawiliśmy Francyi i sprzymierzeńcom, aby obok sp raw y  tureckiej i naszą sp raw ą 
się zajęli, i byliśmy w  tym  rozumieniu, źe ta nasza cierpliwość zasłuży sobie 
na icli pochwalę. T eraz  zaś ,  g d y  traktat z dnia 30. Marca przez mocarstwa 
ratyfikowany do wiadomości publicznej podany ju ż  został,  i g dy  ani w tym 
urzędow ym  akcie, ani w  protokulach konfereucyi,  które go poprzedziły, nie 
znaleźliśmy ani wspomnienia o Polsce, nie możemy się dłużej bez zaprzania się 
naszej przeszłości i bez wyrzeczenia się naszej przyszłości, pozostawać w  mil­
czeniu i zrzekać się praw , które naw et nasi i Francyi nieprzyjaciele uznali za 
uzasadnione.

P ra w d a ,  źe F rancya  i Anglia, wypowiadając wojnę R osy i ,  nie podjęły  
żadnego zobowiązania się względem Polski, i źe wojna na wschodzie, z po­
w odów, które rozbierać nie mamy p raw a ,  tą razą bez udziału Polski ukoń­
czoną została. Atoli czyż dla tego mocarstwa nie miały pow odu stanowienia 
czegoś względem niej na kongresie? Nie jesteśmy tego zdania. Jeżeli traktaty 
przemocą nałożone, zawsze jeszcze p raw u  europejskiemu służą za podstawę 
we wszystkich kwestyach politycznych z wyjątkiem jednej T u rc y i ,  w tedy 
przynajmniej ściśle przestrzeganie tych traktatów  w punktach , Polski się ty ­
czących, powinno być zachowane. Mówimy tu  tylko o prawie politycznem 
europejskiem, albowiem nasze praw o polityczne je s t  Polska z 1772 roku. A r ­
ty k u ł  5 ty austryackich wniosków, k tóry  pełnomocnikom obiecuje żądania r ę ­
kojmi dla bezpieczeństwa E uropy ,  zostawia im w  tej mierze wolne ręce; nic 
sprzeciwia się bynajmniej utrzymaniu narodowości polskiej, i takie też będzie 
znaczenie, tego się spodziewamy, nadane temu artykułow i przez ostateczne ze­
branie się kongresu. Pokój obecny nie b y łby  tak prędko ukończony, g d y b y  
nie w p ły w  moralny, k tó ry  Polska, acz do francusko-angielskiego aliansu nie 
przypuszczona, na postanowienia gabinetu petersburgskiego wywierała. P r z y ­
znania Rosyi b y ły  w  tej mierze tak w yraźne ,  źe nie potrzeba nam sięgać po 
inne dowody, podawane przez g łówne organa opinii publicznej w  Europie.

Pełnomocnicy są zatem upoważnieni, a naw et obowiązani, z zastrzeże­
niem wszystkich naszych p raw  n a r o d o w y c h ,  żądać od Rosyi przywrócenia  
n apow ró t  Królestwa Polskiego z roku 1815, ile ze nigdy na to nie było p rz y ­
zwolenia, aby ono stanowiło integralną ezęśc moskiewskiego państwa; żądać 
aby stosownie do osnowy traktatu wiedeńskiego, Królestwo Polskie miało 
sw oją  reprezentacyą, swoj rząd ,  sw oją armią, i aby jej granice przez zadne 
obce wojska obsadzone nie b y ły ;  ządac nareszcie zw ro tu  wolnego miasta K ra­
kow a, tej świętej arki naszych narodowych pamiątek.

W szystkie tc gw araneye są  zastrzeżone pow szechnym  aktem kongreso­
w ym  z dnia 3. Maja 1815 r. z którego następujące miejsca niech nam wolno 
będzie p rzy toczyć:
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Art. I. Polacy, jako poddani stosunkowo Rosyi, A ustry i  i P ru s  otrzymają 
konsty tucyą i narodowe ustawy. Art. VI. Miasto Kraków z okręgiem na wie­
czne czasy uznane je s t  jako miasto wolne, niezawisłe i ścisło neutralne. Art. 
IX. D w o ry  Rosyi, A ustry i i P ru s  zobowięzują się, szanować w każdym cza­
sie neutralność wolnego miasta Krakowa i jego okręgu, oraz obstawać za tein, 
abv i inni takową szanowali; nie będzie wolno, aby  tara pod jakimbądź pozo­
rem , jakakolwiek siła zbrojna wkroczyła. (Dok. nast.)

Anytia.  .
L o n d y n ,  18. Czerwca. —  Dziennik T i m e s  podaje krotki wyciąg z ko- 

respondencyi dyplomatycznych, jakie się toczyły w sprawie dotyczącej cła na 
Sundzie. Korespóndeiicye te, które zostały przedłożone izbom, nie zawierają 
nic więcej, nad szczegóły dostatecznie ju ż  znane.

L o n d y n ,  19. Czerwca. — Wielu jes t  tego zdania, że spraw a amerykań­
ska w bardzo krótkim czasie będzie załatwioną, zwłaszcza, że wcale za casus 
belli nie uw aża  się ani wypędzenie Cramptona, ani uznanie W alkera ze strony 
Ameryki

  P o s i e d z e n i e  izby niższej z d. 18. Czerwca zajmowało się przedmiotami
polityki wewnętrznej i w  końcu, gdy  p. Baillie wniosek swój względem dysku- 
syi nad sp raw ą  amerykańską na teraz cofnął, w ystępuje  pan G. H. Moore 
i os'wiadcza, że podniesie wniosek ten przy  najpierwszej sposobnos'ci.

— D a i l y  N e w s  uważa ju ż  dziś nieporozumienie powstałe pomiędzy A n- 
gią i Stanami północnej Araeryi, o ile takowe dotyczy sp raw y  w erbowników, 
załatwione. Nadto wspomina o wieści, podług której lord John  Russel uda 
się w  poruczeniu szczególnęm do Ameryki a Gladstone w  podobnem postano­
wieniu do Włoch.

wsi Biezdrowie, Kiączynie starem i kilku innych podobno szkody zrządziły. 
I  egoż dnia wieczorem nrzv nowtórznnći h n r z r .  u d e r z y ł  ninmin w  te i iw w e iwieczorem p rzy  powtórzonej burzy, uderzy ł piorun w  tejże wsi

iszony hukiem, 
szczęśliwie je-

tak blisko drogi,  źe wracający z pola chłopak na koniu, ogłuszony hukiem, 
padł z koniem na ziemię: a p rzy  drugim pługu padły woły, —  cA w is* . :*

Kromka issiejscfflwa.
P o z n a ń ,  23. Czerwca. — Dzień wczorajszy by ł dniem uroczystym dla 

Gymnazium S. Maryi Magdaleny, w  nim albowiem Najprzewielebniejszy nasz 
arcypasterz  udzielał uczniom tegoż zakładu Sakrament Bierzmowania.

Ju ż  o godz. 9tej rano zgromadzili sig nauczyciele i uczniowie w kościele 
pobernadyńskim , świetnie w  kwiaty przystro jonym, a licznie zebrani rodzice 
uczniów, dobrodzieje i przyjaciele zakładu, przyczynili się obecnością swoją 
niemało do uświetnienia uroczystości. Jaśnie W ielmożny ksiądz arcybiskup 
p rz y b y ł  o szóstej, a p rzy ję ty  przed kościołem i zaprowadzony przez dyrektora 
zakładu, radzcę pana Dr. B rettner,  całe kollegium nauczycielskie i deputacye 
uczniów przed stopnie wielkiego ołtarza, odprawił następnie mszę św. czytaną, 
w śród  której osobiście wszystkim komunię św. udzielał. Po odbytem nabożeń­
stwie wstąpił powszechnie szanowany ksiądz regens Wojciechowski, dawniej­
szy nauczyciel religii p rzy  Gymnazium S. Maryi Magdaleny, na ambonę i w ska­
zał młodzieży w mowie stosownej i treściwej znaczenie i ważność Sakramentu, 
do którego przystąpić^ miała. P o  kazaniu J W .  ksiądz arcybiskup udzielił 
wszystkim Sakrament S. Bierzmowania, poczem udzieliwszy błogosławieństwo, 
świątynie opuścił. Cała ta uroczystość, przeszło t rzy  godziny trwająca, g łę­
boko pozostanie zapisaną w  pamięci uczącej się młodzieży, i należy sig pochwała 
szanownym duchow nym  zakładu , że żadnej nie opuszczają sposobności do 
krzewienia i wzmocnienia życia religijnego w  młodzieży, opiece ich poru-  
czonej.

—  Izba handlowa tutejsza podała p rzed niedawnym czasem prośbę do kr. 
ministerstwa handlu ,  ażeby biuro tutejszego banku, które obecnie z rana tylko 
je s t  o tw arte ,  podobnież i w  godzinach poobiednich było dla publiczności p rzy ­
stępne. Pod dniem 12. b. m. nadeszło tu  w  tej mierze uwiadomienie dyrekcyi 
g łów nugo banku pruskiego, podług którego prośbie izby handlowej w  królkim 
czasie stanic się zadość.

S z a m o t u ł y ,  22. Czerwca. —  Urodzaje w  powiecie szamotulskim, o ile 
słychać od wiejskich posiepzicieli, są  w  przecięciu nie z le , żyta  nie bardzo 
w prawdzie w yro s łe ,  ale duże kłosy obiecują dobry plon. Ja rzyny ,  które ju ż  
cokolwiek przez suszę i nadzwyczajne upały  zaczęły cierpieć, znacznie się po­
p raw iły  po deszczach, które przez ośm dni nieustannie padały, ale przeszko­
dziły w sprzęcie siana i koniczyny, której jednakowoż mało dobrej widać było 
z p rzyczyny  myszy w  przesżlej jesieni i mrozów suchych. — Na dniu ISyra 
hm. z ra n a ,  miciiśmy w  kilku miejscach burze połączone z gradem, które na

dnąkowoż, bo ani ludzie ani bydło uszkodzonem nie zostało.
M i ę d z y c h ó d ,  19. Czerwca. —  W  przeszłym tygodniu rozpoczęto 

w  naszej okolicy sprzęt siana, któremu nader wygodne sprzyjało powietrze.— 
Od niedzieli jednakow oż ciągle mamy deszcze, a wczorajszej nocy mieliśmy 
mocną burzę. Gospodarze nasi u trzym ują  że łąki w  przeszłym roku wiele 
obfitsze by ły  w  tra w y ,  p rzyznają  jednakow oż źe w  tyra roku są wyroślejsze.

W i e l i c h o w o ,  22. Czerwca. —  VV okolicy naszej, która od kilku łat 
duzo ucierpiała przez zbyteczne deszcze, obawiano się i w tymże roku aby 
deszcz, który od kilku dni codziennie pada, nie zaszkodził oziminom które wła­
śnie kwitną; —  pogoda jednakow oż,  która teraz nastąpiła po deszczach wlewa 
otuchę w  serca naszych gospodarzy. Z y ta  po większej części ju ż  okwitly 
i widzimy kłosy bardzo w ypełnione , czego w  przeszłych latach zupełnie nie 
było.. — Na dniu 18. Czerwca mocny prąd  k tóry  po przestrzeni polskiego W il­
kowa padał, nietylko szyby wszystkie pow ybijał ,  ale znaczną szkodę zrządził 
w  zbożach.

P o z n a ń ,  21. Czerwca. — Dochodzą nas pewne wiadomości, źe prócz 
domu Serca Jezusowego i Urszulinki mające czynneiri staraniem i pomocą oby­
wateli o tworzyć w Poznaniu zakłady dla wychowania żeńskiego. T rudno  roz­
strzygnąć ,  k tó ry  z zakładów tych jes t potrzebniejszy, k tóry  większe obiecuje 
pożytki; my, by rozwiązać t rudną  tg kw estyą ,  obu życzym y powodzenia 
i wziętośei na ziemi a błogosławieństwa z g ó ry ;  ale pozwalamy sobie tylko 
w y nu rzyć  życzenie i p rośbę ,  aby dla nowych może dobrych przedsięwzięć 
i zamiarów nie zapomnieć sterych może jeszcze lepszych a ju ż  w bieg w prow a­
dzonych uczynków. — Zakłady ju ż  o twarte  Sióstr miłosierdzia, szpitale ich, 
szkoły, domy sierot; są ju ż  poniekąd długiem narodow ym , umieszczonym na 
budżecie sumienia — a upadek lub szwank tych instytutów dla urządzenia no­
w y c h ,  by łby  bankructwem miłosierdzia dla zawczesnych spekulacyi filantropi- 
cznochrzcścijańskich. P ra w d a , że w takich przedsięwzięciach nie godzi się 
prawie granic w y ty k a ć ,  ale niech będzie wolno zawołać, aby nas nowości nie 
odwiodły od starych a poczciwych praktyeh i obyazajów. —  Pow ód tej prośby 
bierzemy z loteryi fantowej corocznej świętojańskiej na Dom sierot na Ś ró d c e —  
słyszeliśmy z wielu s tron , że loterya z wielkiemi trudnościami ma do walczenia 
w umieszczaniu biletów ściąganiu fantów, naw et i w  urządzeniu zewnętrznnćra. 
Czetnżeby sierotki na to zaniedbanie zas łuży?  W szażc zawsze równo biedne 
i nieszczęśliwe; wszakże icz dobre siostry z rów ną  pielęnnują pobożną troskli­
wością; wszakże ich zakład zawsze równie potrzebny — tylko bieda cokolwiek 
większa tego roku ja k  dawniej. Chyba tein zakład grzeszy, ź e j u ż  8  lat stary. 
Niech pięknie panie p rzy  dobrych sw ych sercach dla nowych przedsięwzięć 
i dawnego nie zapomną dzieła. Do zobaczenia na loteryi fantowej dla Domu 
sierot, ale pójdźmy o zakład, kto będzie miał więcej w ręku biletów!

Przybyła d® Pozaaaiia 24. Czerwca.
1 S A Z A I Ł :  tir. M yc ieL k i  z Dem bna,  Ż ó ł to w sk i  z M yszkow a,  S ikorsk i  z Kosz towa.  
H O T E L  R Ż Y J 1 S K !  B U S C S I A  : l to h r ig  i F e l tze r  z L ipska ,  S c h m id t  z I lo h e n s te in ,  

Skalsk i z K o s to w a ,  T u r n o  z Ohiezierza .
H O T E L  D i t h Z U G K S K i  M V L I U S A :  Okulicz z Po ta rzy c ,  M orawski  z J u r k o w a ,  

Maili z Kośc iana ,  S te rn  z W r o c łw ia .  
l t O T E L  H A  W  A R S  K I  : Ł ą e z k o w s k o w sk i  z O r ło w a ,  W ęs ie r s k i  z M odiiszew ka,  Go- 

rzeński  z W y ta s z y c ,  L aszczyńsk i  z G rabow a,  B ia łkowski  z P ierzchną ,  hr. M iączyń- 
ski z P a w ło w a ,  T a r n o w s k i  z Kuska ,  K ie rsk i  z K urhocinek .

H O T E L  O U  N O K I ) :  hr.  Kw ileck i  z O porow a ,  Kater la  z L u k o w a ,  G ensichen z K o -  
ścina,  T u r s k i  z K luczewa.

P O P  G A A S I N Y M  O ł i f c E t l :  F a lk o w s k a  z Pacho lew a ,  N ow acka  z M iłosławia .  
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Okulicz  z Golina,  Duliński z S ła w n a ,  Gel le r t  z Kolna,  B u ch -  

holz z Ossowa.  S t r e e k e r  z P leszewa,  O ehm ichen  z Oszatz.
H O T E L  P A ł t y Z K l : S la w o s z e w sk i  z U s t a s / e w a ,  Zaleski z Boźejewiczek,  E in s p o r n  

z Ś ro d k i .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S T Ą : F r ick e  z G en lh in ,  K u ro w s k i  z S ie ra k o w a .
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  H o p p e  z K oszu l ,  B i lażew sk i  z W ą g r o w c a ,  Zalęski z Gołę -  

bina, Za lę ska  z Popow a .
W  M I E S Z K A N I U  P 1 1 Y \ V A T N E M R T N :  D rw ęsk i  z K a m ieńba ,  ul . W i l h e l m ?

w ska Nr. 27.

W  niedzielę dnia 29. Czerwca r. b. odbędzie się 
w tutejszym teatrze amatorski koncert i przedsta­
wienie dramatyczne na korzyść ubogich wj powia­
tach dotkniętych powodzią i nieurodzajem. Ujirasza 
się o współudział.  Biletów na pierwsze miejsca po 
9  Zlt. poi. można dostać w  handlu M a g n u s z e -  
w i c z a  i w cukierni P r e v o s t e g o .

8  U B il  AS T A C Y  A D O B R O W O L N A .
Nieruchomość do pozostałości I g n a c e g o  i A n n y  

małżonko w M c t a n o w i c z ó w  należąca, w  P o ­
z n a n i u  na Chwaliszewie pod Nr. 107. położona, 
sądownie na 955 la l .  8  8g r .  7 Fen. oszacowana, 
sprzedaną być ina celem podziału w  drodze snbha- 
stacyi dobrowolnej publicznie najwięcej dającemu 
w  terminie na d z i e ń  l(j. L i p c a  r. b. przed połu­
dniem o godzinie lOtej przed R adzrą  Sądu  powia­
towego F e s t  w lokalu sądowym wyznaczonym.

T a x a  i warunki kupna przejrzane być mogą w 
naszćm biórzc III. C.

P oznań, dnia 24. Maja 1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  W y d z i a ł  II.

Aukcja na powozy.
W  środę dnia 25. Czerwca r. b. przed południem 

o godzinie 10. sprzedawać będę w  s ta ry m  
MM y n kit przed wagą ratuszową
pojazd nu resorach z mosię­

żna  ni buksami

pow óz do p o d ró ży  tli to  dii® 
bryczkę z  pokryciem , 

karyo lkę9 
sanki do polow ania i szo ry

a to przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu. 
KiipschMs « Król.  Komissarz aukcyjny.

A u k cya  
mebli, złota, srebra i precyozow.

Z polecenia ttitajszego Król. Sądu  powiatowego 
sprzedawać będę przez publiczną licytacyę najw ię­
cej dającemu za gotówkę tC f ini f tS>.S .
U zertcca  t* .  b. przed południem od godziny
^  *vj°kalw aukcyjnym  p o d  Xr. 
1 . M agazynowej niicp 
■meble mahoniowe i brzozowe,
jako to: d o b ry  b i Hard  z kijami, serwantkę, 

szały do sukien, szklą i naczyń kuchennych, ko­
mody, łóżka, stoły, krzesła, zwierciadła, otto- 
roany, pościel i sprzęty  gospodarskie, da le j: złoto, 
srebro i precyoza, jako : złoty damski' zegarek 
z łańcuszkiem, naszyjnik drogieini kamieniami 
nasadzony i cukierniczkę, 4  lichtarze stołowe,

puchary i wiele innych przedmiotów.
W tO kel)  sądowy Aukcyonator.

Aukcya na meble, wina i cygara.
W  czwartek dnia 26. Czerwca i;, b. przed połu­

dniem od godziny 9. sprzedawać będę w  kramie 
pod Nr. 30. Wrocławskiej ulicy
. meble mahoniowe i brzozowe
jako  lo: s t o ł y ,  k r z e s ł a ,  k a n a p y ,  s z a f y ,  

z w i e r c i a d ł a ,  ł ó ż k a  i t. p.
1&& butelek wina mozeiskie- 
yo9 "M03 bnlelek araku de MS ata­
r i a i pew ną ilość M am bnry- 
skich 4 Miremęńskich cyyarótc,
a to przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu 
za gotówkę.
 Mjipschitz,  Król. Komisarz aukcyjny.

Aukcya z powodu przesiedlenia sig
w  Mrzesinach  pod P o z n a n i e m  dnia 30go 
Czerwca r. b. od 8ej z rana:
1. mniej więcej 20  krów  (świeże dojki) po większej 

części rassy Oldenburgskiej,  dw a stadniki 3 i 1 |  
lat stare rassy Oldenburgskiej;

2. kilka set owiec dwu strzyźnych pomiędzy temi 
znajdują się m atki, skopy i jagnięta, wszystko w  
zd ro w y m , dobrym i młodym stanie;

3. rozmaite inwentarze nieruchome, jako to: ma­
chiny do sieczki, wozy żelazne, pługi,  radła, 
b rony  itp;

4. rozmaite meble, lustra, kanapy, stoły, krzeseł­
ka, szafy, łóżka i rozmaite inne domowe sprzęty



W alne  zebranie T owarzystw a, kassy oszczędno­
ści i pożyczek w exlow ych w  Ś r e m ie .  odbę­
dzie się dnia 10. Lipca r. b. w  ratuszu miejscowym. 

Ś rem , dnia 22. Czerwca 1856.

D o  l e c z e n i a  s y f i l i t y c z n y c h ,  c i e r p i ą c y c h  
n a  c h o r o b l i w e  m o k r z e n i e ,  c z ę ś c i  r o d n e  i 
w y r z u t y  s k ó r n e ,  znajduję się codziennie w_do- 
mu z rana od 6. do 10., po południu od 2. do 5.

Br. August Leewenstein,
w  R y n k u  HTr. 5 3 .  n a  I .  p i ę t r z e .

IjEJESTRTGOSPODARCŹE
poleca

Litografia A. SSt/łt Si o IV S •* if’ f/a
w  R ynk u  Nr. 8. naprzeciw figury Sgo Jana.

AUKCYA.
W Z u r m r ie  pod K c y n i ą  sprzedawane bę­

dą w  dniach 2. i 3. Lipca r. b. przez publiczną licy- 
tacyę z wolnej ręki około 800 owiec (3 0 0  maciorek, 
500 skopów włącznie 150 jagniąt,  wszystko mło­
de), 35 w ołów , 6 krów, 6 koni, 5 sztuk młodo­
cianego bydła ,  rozmaity m ar tw y inwentarz gospo­
darski, jako to: wozy, pługi i t. p wszystko w  naj­
lepszym s t a n i e . ___________________

REGESTRA G f l lM M lE
w  rozmaitych g a t u n k a c h  ma w  zapasie

Nakład Litograficzny
W ALENTEGO HEBANOW SKIEGO

Plac Wilhelmowski Nr. 4 . ,  obok Hotelu du Nord.

Rachunki kościelne i szkolne są do nabycia w  Li­
tografii i .  f g | inB iotrskieyo.i

W R y n k u  Nr. 8  naprzeciw figury Sgo Jana.

W

Bez zw yczajnej w  handłn płóciennym szarlataneryi

mają i muszą być wyprzedane
f O  m U r m j ń  t o  w a r ©  w  l n i a n y c h  9

obejmujące:

płótno, ohnstfel, obrusy, ręcznIM, serwety a przytem i nieco go- 
'  towej bielizny.
W yprzedaż ta, po istotnych cenach aukcyjnych odbywać się będzie tylko w  czasie

jarm arku

w Boscha Hotelu Rzymskim, na dole.
Co do dobroci moich tow arów , to zaręczam, że tylko praw dziw e czyste płótno mam .m  składzie a to ta­
kie i akie sie zwykle sprzedaje swoim ciągłym odbiorcom, z a s  p r z e z  w z g l ą d  na  davv m e j  m m c  j u z  
u d z i e l o n e  z a u f a n i e ,  w strzym uję  się od każdej chw alby, okazując mimo tak nisko wyznaczonych

cen chęć usłużenia towarem praw dziw ym  i tanim.

SPIS CEN. — CENY STAŁE.
Ślftlawa bielizna mlamaszke- 

ira i drcliszkmra.
N ak ryc ia  d re l ich ow e , z 6 i 12 rów nym i serwetami 

w  cienkim mięszanym gatunku od 1 ^ — 4  Tal.  ̂
N ak ryc ia  d re l ichow e, czysto lniane z 6 i 12 ró -  

wnemi serwetami od 2^ — 5^  Tal.
C z ys to  ln iane  herrenhutzkie nakrycia Jacjuard w  

najpiękniejszych małych i wielkich deseniach, z 6 
12, 18 i 24  równemi serwetami, 4  —12 Tal. 

Cienkie czysto lniane nakrycia adamaszkowe, z 6, 
12, 18 i 24 równemi serwetami w  najpiękniej­
szych deseniach 4£— 16 Tal.

N ak ryc ia  i serwety  herbatne w  now ych pięknych 
deseniach, białe, sżamoa i szare, czysto lniane 
od 1 Tal. w  różnych  innych kolorach od 20 Sgr.

&aSmr«t bielizna i półkasznlki.
K oszu le  dam sk ie  w  różnych  now ych formach, z 

najlepszego płótna ręcznego p rzędziw a,  bardzo 
pięknie szy te ,  pół tuzina od 5 l a l .

K oszu le  mgzkie w ierzchn ie ,  z najlepszego płó tna 
ręcznego przędziwa, we wszystkich modnych 
fałdach układane z zaręczeniem wygodnego i do ­
brego leżenia, pół tuzina od 12 Tal.

K oszu le  mezkie  w ie rzch n ie ,  Z prawdziwego an­
gielskiego Shir tingu, które nigdy po praniu  nie 
żó łkn ą ,  we wszystkich modnych fałdach ukła­
dane, bardzo pięknie robione, pół tuzina od 5^  

TaLK oszule  mgzkie  Z mocnego ręcznego przędziwa, 
pó ł tuzina od 5 |  Tal.

PÓlkoszulki męzkie z perkalu i płó tna, bez i z koł­
nierzami podług najnowszej formy, tak że z pod 
kamizelki nie w ychodzą,  pó ł tuzina 1 —4 Tal. 

W sz y w k i  do koszul męzkich w  male fałdy układane, 
z 3 0 — 60 sztebnowanemi fałdami (nie tkane) z 

najlepszego bielefeldzkiego p łó tna , p o ł  tuzina od 3 
Tal.  . . .

O dpasow ane cienkie spódniczki pikowe, sztuka od
20  sgr. ,

NB. Panom kupującym większe ilości tudziez od­
przedającym ustępuje się zw yk ły  kupiecki 

■ rabat.
z. [juuz.^L».iciu jiuu iu inu ,  a mianowicie dla p ryw atnych  od 8. godz. rano do 

wieczora bez przerwy. Przedaź hurtow a ma miejsce tylko rano od 7. do 10. godziny'.

Miejsce sprzedaży jest, i na to szczególniej uważać proszę, tylko i jedynie
w Boscha Hotelu Rzymskim, na dole.

JM em tto u m n , z Berlina.
n —  p ow tarzając me zapewnienie najrzetelniejszego p o s t ę p o w a n i a  z  z a s z c z y c a j ą c y m  mię odbior­

cami, nadmieniam jeszcze, że s t a r a j ą c  s i ę  r z e c z y w i ś c i e  ^ ^ ^ ^ z ą t n i e n i e  sk e p u ,  t a n i e j  
n i ż  to  k to  i n n y  m o ż e ,  c h o c i a ż b y  m e  w i e m  j a k i e  w y m y ś l i ł  s o b i e  p o w o d y  t a n i o ś c i  po

z o r n e j .

I*lótno.
Sztuka płótna szląskiego, ( 5 0 - 5 2  łokci) 6 i  do

71 rjpa|
Sztuka czystego płótna, na prześcieradła i koszule 

robotne, 6^— 84 Tal.  . . . , .
Hirszbergskie płótno, (nadzwyczaj pięknie blecho- 

wane z okrągłej rów nej nitlu) szczególniej na 
damską bieliznę s tosowne, sztuka 8, J ,  1U 10 
Tal

Płótno ręcznego przędziwa, które nigdy po praniu 
nie kosmacieje, w  mocnym, ciężkim gatunku, 
sztuka 7 ^ — 11 Tal. .

Cienkie i bardzo cienkie płotno, na cienkie koszule 
i powłoki, sztuka 12— 26 Tal.

Saskie płótno, łokieć od 2£ Sgr.
ClmslM da nosa.

Białe chustki do nosa z Shirtingu, pół tuzina
7!  | 7  ł ^  irp

Cienkie białe, czysto lniane chustki do nosa (1
wielk.) pół tuzina 1 5 - 2 0  S gr

Cienkie białe, czysto lniane chustki do nosa dla 
dam, pół tuzina 22^ ,  25, 27^  Sgr.,  lepsze 1 1 ,
Tal.,  najcieńsze aż I f  Tal. .

Cienkie chustki do nosa ręcznego przędziwa bez 
apretury, z Heganckiemi, szcrokicmi bordurami. 
pół tuzina 1^— 3rj- Tal. najcieńsze. ,,

Czysto lniane francuzkie batys tow e chustki,  poł 
tuzina 2 — 4  Tal.

Nakrycia stołowe, serwety, rę­
czniki*

Obrusy mięszane w cienkim ga tunku ,  sztuka 1U 
Sgr. do 1 Tal. największe.

Czysto lniane obrusy Z mocnego konopnego r ę ­
cznego przędziwa w  najnowszych i najpiękniej­
szych deseniach od 20 Sgr.

Serwety, cały tuzin 1 ^ ,  2 ,  2 ^ —3 Tal. Desertowe 
serwety z frendzlami, pół tuzina od 25 Sgr.

Ręczniki łokieć 2 —5 Sgr. ,  dobre czysto lniane r ę ­
czniki, odpasowane z bortami, cały tuzin od 3 
T a l . . cieńkie i najcieńsze w  deseniach Jacquard 
i adamaszkowych od 3 |  Tal.

Przcdaż zacznie sie z początkiem ja rm arku ,

, . _ -- J
^  Wierzchnie surduty la- 

tou%e, ttriny, sardaty i fra-  
ki, spadnie i kamizelki po-
leca w  licznym doborze po nader umiarko- 
wanych cenach 

B S k ł a d  s u k  n a  i H a n  d e l  g a r d e r o b y  d l a
m ę ż c z y z n  =*=

Jakuba Kantorowicza,
Wilhelinowska ulica Nr. 10.

©o łasltanego uwzględnienia.
Szanownej publiczności polecam dobrze w y p ró ­

bowane dubeltówki po miernych cenach, za k tórych 
doskonałość ręczę. Mam także kilka tanich .d u b e -  
tówek na sprzedaż. Reperacye robię prędko i t rwale 

Poznań, ulica W roc ław ska  Nr. 30.
A. SJ3 off mann,  puszkarz.

Fłóclenka, T orle  du N ord , i Ferkaliki
w  dobrych ga tunkach , a po tanich cenach poleca

I I .  . # .  H a m ie n s k i ,  
Skład Płócien i Bielizny w Bazarze.

,I„ G .  F u c l i s
z  B e r l i n a

fabrykant krawatek
i fabryka c ie n k ie j  b ie l iz n y  d la  m ę z -  
c z n z n  i s z l ip s ó tr ,  przybędzie po raz pier­
w szy na tutajszy ja rm ark  z składem dobrze zaopa­
trzonym po szczególnie tanich cenach i poleca się 
tutajszej i zamiejscowej publiczności najuprzejmiej. 
Miejsce, w  R yn k u  przy budach kamelaryjnych.

J ’ai 1’honneur de prcvenir la Noblesse de la yille 
de Posen , q u e j e  viens pour  la premiere iois visiter 
cette ville avec un grand de la b r o d e r ie  h'an" 
ęaise des articles de Nancy et Paris  dans le dessiQ 
dans’gout le plus nouveau. Mon magasin se trouve 
vienoe m a r  e k e , vis-a-vis de fiś. ffńan- 
tortnvics. if A l ie » SSernkard .

Dominium CM ffdoW O  pod W itkowem  ma 
90  sztuk tłustych skopów na sprzedaż._________

Przez tutajszą. Kroi. Dyrekcyą  
Wad poczty i * Król. Artyleryi uży­
wane s m a r o w i d ł o  do w o zów ,
przydatne szczególniej do w ozów  z osiami źelaznemi 
utrzymuje bowiem osi zawsze w chłodzie (czystości, 
sprzedaje w  nietkniętych baryłkach, ważących 2} 
funt. do 3 centnarów, jako tćź po z n a c z n ie
z n iż o n y c h  c e n a c h .  .

Skład gazu i rafmerya oleju
Ad alf a A sęk,  '

Poznań, p rzy  ul. Zamkowej Nr. 5. niedaleko Rynku.

i* s r -  g*rzy p la c u  m z ia jo w y m
N r. $£• je s t  do wynajęcia od Sw. Michała r. b. 
pierwsze piętro, składające się z 6 pokmi  sali w  do­
mu p rzodkow ym , 2 pokoi, kuchni, spiżarni, gory , 
drewnika i sklepu w  tylnym domu w raz  z stajnią 
i wozownią lub bez tychże.

Kurs giełdy berlińskiej
S to Na p r. kurant

Dnia 23. Czerwca 1856 r a„fci
p a p ie ­
ru mi.

g o t o w i ­
zna .

Pożyczka rządow a dobrow olna . . • • 
dito z roku 1850. • • • 
dito z roku 1852. . . .

4)
4 ł
4 i
i"

—

KiOf
102
102
964

dito  Z roku 1854. . . . i i
:u

— 102 
86 JObligi dhigu skarnowegu . . . . . . .

d ito prem iów  handlu morskiego 
dito Marchii E lektoralnej i Nowej 3 !

44

— 151
834

1004

dito dit0 ..............  • • .•
Eisty  zastaw ne Marchii E lekt, i Nowej 

dito P rus W schodnich . . .

34 
3 t 
3 i 
3> 934

844
954
914

dito W . X . Poznańskiego 
dito W . X. Pozn. (now e) .
dito S z lą s k ie .........................
dito P rus zachodnich. ■ . .

B ilety  rentow e P o z n a ń sk ie ..................
L o u isd o ry .......................................... - • •
A.kcye kolei Żelazn. S tarog r Poznańsk,

4
31
34
34
4

4

-•> 4  
39 
8 8 |

934
864

111
97


